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LIS'rOPADOWY „PUTSCH" NlWMIBJCKI W f.JODZI. 
Osiem lat mija, kiedy Niemcy w dniu 5 

topada 1916 roku, podnieceni chęcią zda~ 
cia polskiego rekruta, ogłosili, w myśl 

kazu Wilhelma, na okupowanych przez 
terenach b. I<.ongresów1'i, fikcyjną nie-

dległość Polski. · 
„Putsch" niemiecki, bo inaczej chyba te
nazwać nie. można, został zainauguro~ 

any przez władze okupacyjne z ogromną 
ompą. 

W Warszawi~seler na Zamku, w to 
zi Oppen w gmachu Prezydjttm Policji (o~ 

cny Bank Polski)i. rózkazującem zapro
eniem ściągnął WMhitniejszych przedstawi 
eli . społeczeństwa I oraz władz miejskich. 
rzy odczytaniu rozkazu Wilhelma, powo
jącego do życia „niepodległego0 Polskę 
warzyszyły fanfary i strzały armatnie 
isk niemieckich. Głośne „hoch" rozlega
się na salach, ale wykrzykiwali je tylko 

mi Niemcy. Polacy. edykt cesarza z nad 
pre wy przyjęn · milczeniem. 

W Lodzi oprócz tego, ówczesny nad
rmistrz z ramienia okupantów von Scbop 
n z prawą swą, ręką leutnantem Dumme
m. urządzili z tego pow9du uro~czyste · po
edzenie R.ady 1\\iejskfej, która, aczkolwiek 
nominacji~ również zimnQ przyjęła czu

ostkoweobfawy; i troskę Niemców, nie . tak 
o los Polski, której sprawa w Paryżu zaczę 
a si~;:,7peważiUej zarysowywać~jak o ot.-war 

<;ie W; · Jaknafspfesz.uiejszy~ czasie . wojsk o
r werbunkowych. 

a fbt(;)~rafja przedstawia wła-
śnie z wspomnianego posiedzenia 
Rądy . . . . ej. W ~łębi widać stojących 
vo,n ~· .• :~ęłła; D:uwniera i inp:ych leutnan 
tów pruskich.;·. 

··„fhl~cb" ·· niemieck~ przeprow.:a:dzony ~ 
·Jukiem,. ,SPalił Jednak od~.•. na .panew,c;~ 

Spęłęe~~,ńsi''f~. ~Is~~~<'' d&sk()iulłe .· łt:l 
tjtcJ:t~łast • zode'P:t0wało Się, w syniacji, boć 
ani n:a 1 ~ijJ\r~ę,, nt~qtna b~Jo _przyp?szc~a..:, 
aJ>;y\ ~~·órę~ p~zna~kich . ustaw• wywl;łsz~ 
··~Ż~11ftfwycb .J .. ~o~ó' „Drzymat,(~ ,· ;,·· 1Jł~g1'1 
·~iitienic_ raptoWWe,.~:we zapatnrwama. · 

To··'też .. młmo. 1z~gł()Szeµj3 ,,niępofUegł9~~~" 
.. •'1~. ~i~ .. iaktycmie ·,w .. 2:arządzi~ ... ·· ·O~UP~ wa· 
ny~h, łerenĄw pols'ldc~ '. ąie zmietilło~ 'i mora 

t:: ?kupa~i .riteipJe~kiej iłaJej dławna łud11_Óśp· 
t. ,~i~głęml;relf~JzyGj~,~· rl;M'';wno' w·. ~ias~acłt 
~-:_,,: ;~~k ~- Po '\\'siacb. ~~~!.~enµtie niszczono. 
~ ;/.. ,' ' :"•\··''•·1:'•,·:·"'*" 

" Uroczyste zebranie Rady Miejskiej, zainaugurowane ·przez okupantów w dniµ 
5 l~stopada 1916 roku z' powodu ogłoszenia fikcyjnej niepodległości Polski. 

przemysł , polski przez wywożenie maszyn 
do · NJeJDiec. · · 

Los jednak bezUtosnie tym razenr za
drwił ze :ZWYcięzców z 1871 roku. 
Fr~e~t tu porusz~ny przypolllfua nam 

raz Jesi:QZe, że nie Niemcy lecz sami wfa
snemi siłami, własną· krwią i J>(>tem. wywal-
~i~Y 'niepodległość. · · · · 

;:·t 

:. ! ·~ ' '',,:,, ,, .,1 " 

i::,'''; 

.:f 11, :\\' Lodzi, .o którei Niemcy myśleli, źo 
zrujnowali całe. życie gÓspodarcze, odrodz1ił 
·si~ jak feniks z popiołów przemysł polskił 
by wskazać i zadokumentować światu, że 
my, Polacy i ze zgliszcz powstać potrafi„ 
my. 

-x-· -. 

: WSPOMNIENIA..... kt(lre wzniecają. cudowną jasno$ć . w duszy 
Wśpoll1nienia.... i uśmiech szczęśGia ze stygmatem ·minio-
Kaskadą driką, rwąca. zrer\\rąJy się t.pfy nych Jed~~k chwil .. „. i :te wzdęte . grozą 

n~r nisz~c PO dródze, zdawaloe~ sięJ sil-' nieb,ezJ!)ieczeństw, . tak, silnych,· ·. nieco·~zien
ne j.uż pędy krzew nowego życra'..;.~~ .. ~;vbh.~.? i te, które; jak skaf peleln ~k~nki 

. r dar~tnnie p;róottię- wąaezY:ć z .niemi..... ,;serca .w tną, wyd.obywając k,u obJąWa:niu 
~o ... PrtJ.gnienie życia t\V~o:; zydetti·· cl.µia cimenlarne widziadła.„ .. 

rozbłi.a się. o ostry cypl twa·rdej rz~.~'.Wi- Wspomnienia, gonię.c się.· wzajem, jakt~' · 
stości, kąi!!Jieczriości, ._ tę't ,:·anarik~'',:'.·p;Źed by szalem zazdrości pędzone, - . o wł'<~; ,9 · ·· 
którą schylały się 'zbyt, jak na owe czasy1 barwach tęcz i pow~dze 11okt11rnów, ~ wY 
twsawe głowy sokratesow$"fich_. ~cinió~.::; śwtetlane i ··~~h1~~ejt:~~:Y ..• lł'~'~9n~L~t~;··?' , 

Wspomnienia!. I któż ~ tj~s •tcłt:'nięm~F? Lata! .. tyle tap: :a :·wszy.st~<> .tąki,:zyw~, · 
I te, które riam każdy 

1btysk 'k:~ Pr~'~- .wczoi:aj~,7'.ę„.. - , · , -,, , .. , 
szfości Jrucizny jadem napajają.:.„ 1· tę, Te. pienvsz~ poryyry rom~ntyczriei iai:.. 



,ni, jakieś nieuchwytne śnienia, a potem ta 
groza wojny w catej swej brutalnej nago
ści, otulonej oparami krwi, potu i zahl'lj
czem tchnieniem rozldadaiącvch sii.; ciał.... 

A gdzie niegdzic \V te twarde wsponmil: 
nia wkradają się nieśmiało fra~menty ur-

lopO\vych dni... .. 
To wyciąganie ramion do świata, do lu 

dzi, do życia szczęścia krótkicl1 
chwil... .. 

I ta podłość. ta podtość i krzywda nk
zrnazana ..... 

Właściwie nie wiem. kto tu byt winien, 
jak to się wszystko stało? !„ .. 

Kismet! Przeznaczenie! 
Te spazmy szaleflczych upojef1, przygla 

szallt:: ::.wiadomością zła ... „. 
Tn spojrzenie jego blagah\ce o pozdro

wienie od Niej .. „. to pragnienie srrnerci, 
która, urągając nam, zbierała tak obfits· w 
~;zen.::~ach plon, oszczędzaj~w. jak na urą-

gmvbku, właśnie nas ..... . 

Przezllaczenie ! 

rlalia!.. i wyszła za trzeciego! .... 
I rzeźbią '>vsponmienia w sercach na

szych labiryntu ścieżki. Gubimy się w nich 
Jarernnie, pragnąc zbawczą uci1\vycić nić.„ 

rwie się nam w drżących palcach. Zwodni 
cze echa własnych kroków wtłaczają nas 

w błędne kolo ..... 
Bijemy głową w skalne ściany, chcąc 

się z upiorów władztwa uwolnić i wzbudza 
jąc jeno szyderczy chichot stug Beljala !.... 

Odpędzam widziadła, wżerające się w 
żywe ciało i ssące z wampirnem zadowo· 
leniem ciepłą jeszcze krew ...... . 

O, męczarna potęgo wspomnień! 
Pieszczę się wami i biczuję wami! 
Wspomnienia! Bądźcie po trzykroć bło

gosławione i po tylekroć razy przeklęte!!. 
H. P. 

SWIĘTO PRZYSPOSOBIENIA \VOJSKOWBJGO lVltODZIEŻY POLSKIEJ. 

Defilada sŻkól średnich na ul. Piotrkowskiej. Defilada łódzkiego harcerstwa. 

", 

Pafac Kindlera w Pabjanicach. Junosza . (W ars za w.a); 
jeden z lepszych bokserów polskich w czasie 

ćwiczenia. · · 
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H. RfWALD. · ·;· . .--1 

PERFUMY OIZELI. 
(Nowelka). · 

Zapadt ·i ~spomnienia .,będą chyba 
wiecznie trwały„„. - myśfat Konrad· ~ 
bo zapomniał już, jak wygląda twarz Qi.:. 
zeli, zatarł się nawet smak jej upojnych 
pocałunków, niewyraźnie· pamiętał dźwięk 
jej głosu - a .woń jej ciała i sukien, dziw 
nie oszafamiająca i mocna wciąż jeszcze 
drażniła jego nerwy. Coprawda byl on 
„fetyszystą" zapachu, cenił woń nadewszy 
stko, umiał się nią zachwycać i specjalna; 
poświęcać uwagę - a Gizela posiadała 
rzadko rozwiniętą, posuniętą do artyzmu i 
w:nafinowania sztukę perfumowania się. 

Tak więc Konrad napróżno stara! się 
uHm~\ć z pamięci niewierną kochankę - po 
długich chwilach rozmyg}ań ·i zmagania się 
- nagle uderzała jego wrażliwe nozdrża 
wm'1 Gizeli; JJrzymykat oczy, czuł się za
nurzony w fali jej aromatycznych, koloru 
popiołu \:vł'os(iw - i pożt1dał aż do mnę
czenia jej cudnego ciała. 

Przed zerwaniem Konrad pytał o na
zwo jej perfum, sądząc, że inna kobieta, 
owiana t:vm samym zapachem, da mu o Gi
zeli zapomnieć - ale piękna kobietka wy„ 
jaśnila, że perfumy mięsza sama w pewien 
tajemniczy sposóq. 

Po jakimś czasie. z Kanrada został cień 
człowieka. Tęsknota. 'za, kochanką, za jej 
oszałamiaj:1cą wonią zużyła· jego siły i pod · 
kopała zdrowie. ~ Wtedy zjawił się Zyg
munt, jedyny, najszczerszy, dobrotliwy, od 
dany przyjaciel, i .energicznie zabrał się do. 
leczenia Konrada. 

Przec.kwszystkiem popchnął. go w obję
cia śliczncgb i wesołego stworzenia, mia-. 
nem Titi. 

Po tyv;odniu zastał go znów u stóp Gi
zeli w jej paclinącym buduarku. Ody go 
stamh\d odprowadzał, spytał: 

A Titi? ··-
Nie 1nogę znieść jej woni - odpad 

Kourad. 
Wtedy oddany przyjaciel kupił bilet ko

lejowy, spakował rzeczy i odprowadził 
Konrada na dworzec, lokując go w ek~pre
sie, dqżącym na południe. Sądził, że zmia
na powietrza i trybu życia uleczy zgubną 
namiętność. 

Nie omylit się. Konrad ozdrowiał: po
znał nowe kraje, nowych ludzi i.„. nowe za 
pachy. 

Coraz rzadziej wzdymały mu się noz
drza na wspomnienie zapachu Gizeli - i 
pewnego dnia, odrodzony duchowo i fizy
cznie, powiedział sobie, że oto wyzwolony 
jest z czaru Of zeli. 

Roześmiał się pełną, piersią, poweselał i 
- powrócił do kraju. 

Po nocy pokrzepiającego snu we wła
snym łóżku leżał, półdrzemiąc -gdy· nagle 
z całą wyrazistością owiał ·go zapach prze 
klęty a pożądany. 

Napróżno usiłował zwalczyć w sobie 
rodzące się na nowo pożądanie i stłumić 
żądzę. Niezapomniana woń przywodziła 
mu na myśl Gizelę, piękną i kochająca -

·Z uroczystości Sienkiewiczowskich;. \\T \Va.rszawie. 

Niedziela, godz. I m. 30: Ustawianie się wojska, cechów, delegacji ·związków 
i korporacji społecznych. 

Moment przed wyniesieniem trum 

jej marmurowe kształty i klasycznie piękne 
rysy twarzy. 

' Nie miał siły, by przerwać półsen, choć 
pewien byf„ że wnet pierzchnie zjawa i odit 
rzający zapach jej perfum. ;Bo to był za
pach jej perfum! 

Wreszcie woń tak wyraźnie i. silnie go 
owionęła, że zebrał całą· energję i - . otwo 
rzyt pczy. -

- Zapach pozostał!!!! - · 
Przy łóżku stal Zygmunt, jedyny,·. naj

szc.zerszy~ dobrotliwy, oddany przyjaciel, 
ręką lekko dotykał · głowy Konrada .•. „ 

(tłom. Ir.) 
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ny. Wojsko prezentuje bron. 

ORZEŁ PORW AL W POWIETRZE 
14-LETNIEGO ··CHŁOPCA. 

Cbatham, Ont. 
Wielki orzeł, mierzący osm stóp w roz

postar6iu skrzydeł, rzućił się na chłopca· 
14-letniego, ·Freda Cunninghama, .ważącego 
97 funtów, porwal go na kilkanaście. stóp w 
powietrze, lecz go puścił, gdyż odzież chto~ 
paka . podarta . się w szponach ·.wielkiego 
ptaka i nie mógl go już utrzymać.· Orzeł 
drugi raz rzuci! się na chłopaka, który! także 
wydał mu walkę i uczepiwszy się mu u nóg 
zdołał go wplątać w sieć- płotu z drutu kol
czastego, gdzie drapieżnika z1:1bito. Chłopak 
został jednakże mocno· pokal'eczony. 

--:o:--

\ 



TEATHALJA. 
CO ORAJĄ W WARSZAWIE? - TE
ATR PROPAGANDOWY. - SENSACYJNY 
„OEST". - DZIELA SCENICZNE CON
RADA-KORZENIOWSIOEQ.O~ - TEATRY 

. LONDYŃSKIE. 

Po monumentalnem widowisku „Maze
py"; Teatr Narodowy w Warszawie wy
stąpił z· nDożywociem" i jednoaktówką 
„Świeczka zgasła" - Fredry. Wieczór 
Fredrowski wyreżyserowany został przez 
Solskiego, który też objął rolę Łatki w 
,.Dożywociu". 

Wnikliwość reżysera w połączeniu z do 
skonałą obsadą sprawiły, że nieśmiertelne 
utwory . Fredry zajaśniały pefnym bla
skiem, dając kulturalnej publiczności rzadką 
ucztę artystyczną. Teatr Polski gra z 
powodzeniem wspaniały dramat Ro-

main - Rollanda - „Danton", oglądany 
w swoim czasie· w Łodzi, p: t. „Wil
ki". Teatr Mały, który stał się jakgdyby 

. cieplarnią wszystkich nowalijek sezonu, da 
je wkrótce najnowszą komedję twórcy 
„teatru grotesek" - Chiarelliego, p, t. 
„Śmierć kochanków". Teatr Popularny im. 
Bogusławskiego· wystawił pięknie ujętą 
„Opowieść zimową" - Szekspira, w insce 
nizacji L. Szyllera i A. Pronaszki. - Oto 
najciekawsze sztuki repertuaru warszaw-
skiego. · 

Pr(>cz teatru propagandowego pod .kie
runkiem · p. Wl.. Lenczewskiego (pisaliśmy 
już o tej pożytecznej imprezie w naszych 
,,Teatraliach") powstaje drugi teatr objaz
dowy, pod dyrekcją artvsty scen wileń
skich p. ·Br.- Oranowskieg-0. Powstanie tego 
teatru również zawdzięczać należy inicjaty 
wie i poparciu departamentu sztuki. Teatr 
objeżdżać . będzie najdalej na wschód ·wy
sunięte miasta kresowe, wystawiając inte
resującą sztukę Kaz. Krzyżanowskiego 
„Wampiry", Akcja jej oparta Jest na oso
bistych przeżyciach autora w lochach czre 
zwyczajki odeskiej. 

Sensacją teatralną Paryża stała się osta 
tnio sztuka spółki autorskiej pp, li. Duver
nois i M. D.onnay'a p. t. „Gest", traktują
ca z rzadką ·subtelnością i umiarem temat 
sam w sobie niezmiernie drażliWY. Młoda, 
niewinna Gizela wraz z SWY.m . towarzy
szem zabąw dziecinnych filipem stają się · 
mimowolnY;mi .. świadkami ·brutalnej"·. sceny 
miłosnej.· pomiędzy .matką Gizeli a kochan
kiem: jej, ojcem filipa. Obnażony w całej 
swej zwierzęcej gwałtowno'ści gest miło
sny czy~i . w'.· duszach dwojga podrostków 
uraz głęboki, budząc w ·nich prótest prze„ 
ciwko temui co w miłości jest ' ziemskie 
i cielesne . .filip i Gizela składają sobie na
wzajem ślub czystości i przysięgę walki z 
ohydą życia. Wkrótce wszakże· Filip, · znie
prawiony przez własnego ojca, wkracza na 
śliskie ścieżki zmysłowych uniesień. Gdy 
zbliża ·się w końcu do.· Gizeli, by otrzymać 
od niej tq, co niegdyś, wywołało tak gwał
towny bunt· w jego chłopięcej świadomo
ści, ~ Gizela z rozpaczą spostrzega,. że 
zawiodła się. na jedynym przyjacielu, który 
star się takin:i samym, jak inni. Nie widząc 
wyjścia z życiowej matni, wytworzonej 

. niezatartem wspoqmieniem owego przeży
cia, - Gizela odbiera sobie życie. - Coś 
jakby echa teoryj freuda bl:3,kają się po 
tej sztuce. Niema w niej jednak, jak twierM 
dzi krytyka paryska ani oschłości, ini sła
bej chO.ćby tendencji klinicznego ujęcia te~ 
matu. Przeciwnie - „Gest" .wolny jest od 
fra~esów,. jędrny a dyskretny i doskonale 
i:>od względem psychologicznym skompo· 
nowany .. Zalety te są tajemnica, owego es
prit gauloi~, który ze sztuki takfei, · jak 
„Gest", nie·.czyni ani dysertacji medycznej, 

. ani. też widowiska, obliczonego na połech
tanie,: poziomych i!/-stynktów publiczności.... 

· Wielki nasz rodak Conrad-Korzeniow-
ski, ·znakomity prozaik angielski, pozosta~ 

.JEDNA Z NAJPOW AŻNIE.JSZYCH ·GWIAZD 
SCENY POLSKIEJ. 

Marja Przybyłka-Potocka. 

wił w. swym dorobku twórczym dwa utwo 
.ry sceniczne. ·Wyszły one obecnie w wyda 
niu książkowem, z przedmową Johna Gal
sw01:thy'ego, który wyraża .opinję, że gdy 
by Conrad pisał dla sceny stałby się jed
nyqi z największych dramaturgów angiel
skich. Utwory „sceniczne Conrada, zatytu 
lowane są: „Roześmiana Anna" („Laughi
l1Y Anne") i ,;Jeszcze jeden dzień'' („One 
day mare"). ;,Roześmiana Anąa jest dzie
łem o wielkich·· wartościach literackich, 
sztuką trzyaktową, bardzo trudną . do ode
grania; 11Jeszcze jeden dzień'' - to jedno
aktówka, o pięciu zaledwie 'scenach, grana 
przed kilku laty z wielkiem powodzeniem 
w Londynie i Paryżu. 

Skoro już mowa o Anglji i Londynie; za
znajomimy się przy tej okazji z repertua
rem teatrów ang\elskich i. upodobaniami 
publiczności londyńskiej, . która w teatrze 
szuka tylko zabawy, i to niezamąconej żad 
nemi czynnikami postronnerpi. Dużo cie
kawego w tym względzie materjału znaj~ 
dujemy w jednym z ostatnich numerów ty
godnika „Życie Teatru". Ze względu wła
śnie na niechęć widza angielskiego do 
wszelkich sztuk t zw. ;,tezowych" lub 
psychologicznych, najwięks-zem powodze

niem cieszą się różne revues, komedje mu
zyczne oraz ,sztuki dekoracyjne o zakroju 
feeryjnym. Ze sztuk. o tematach obyczajo
wych angielskich zyskały sobie ostatnio 
znac3ny sukces komedje.: Phillpotsa -
„Żona farmera", Turnera - „Lilje polne~'. 
wreszcie Maughama :-:„Skandal„ (grany o~ 
hecnie w Teatrze Letnim w Warszawie). 

.~.4-

Autorzy angielscy, bardzie znani na kott 
tynencie dali również parę sztuk nowych. 
Bennett przerobił swój romans „Żywcem 
pogrzebany" na utwór sceniczny - „Wiel 
ka przygoda" (grany w tym sezonie w Ło 
dzi p. t. „Kłopoty geniusza"). J. Galswor
thy wystawił ,,Las", demaskując machina
cje i intrygi finansistów angielskich w Por
tugalji. Shaw wreszcie - „Powrót do Ma„ 
tuzalema" i „Joannę d'Arc". W „Powrocie 
do Matuzalema" świetny i błyskotliwy i
ronista przeprowadza paradoksalną tezę, 
że wszystkie cierpienia i bóle ludzkości, ca 
la . 'niedoskonałość dzisiejszych społe
czeństw są skutkiem - krótkotrwałości ży 
cia ludzkiego. Gdyby ludzie mogli żyć lat 
kilkaset, zamiast kjlkudziesięciu, mieliby 
czas osiągnąć taki stopień mądrości i do• 
skonał ości duchowej, . by stać się nieśmier
telnymi, pozbawionymi obowiązków umie
rania i ,:_ rodzenia. W tych socjologicz
nych ·paradoksach Shaw'a .dużo jest jednak 
bardzo aktualnych aluzyj politycznych, a 
w galerji figur ~ztuki pomieścił autor, na~ 
wet bez zbytniej charakteryzacji, współ
czesnych polityków angielskich, .jak np. 
Asquitha i Lloyd Georga. 

„Joanna d'Arc" jest genjalna. próbą histo 
rjozofji paradoksalnej, zbliżoną w autor
. skiej koncepcH do „Cezara i. Kleopatry", 
. ,;Joanna" .grana była już poza granicami 
,Anglji, m. in. w New-Yorku; obecnie wY~ 
stawiana będzie w Praqze Czeskiej. 

B. D. 
--z--



Dzieła sztuki i za,bytki w todzi i Województwie ·;Lódzkiem. 

I?omaf1ska patena z czas6w Mieczysława Ili w Kolegjacie Kaliskiej (strona zewnętrzna i odwrotna). 

RUINY ZAMKU W BESIEKIE
RACH„ 

W powiecie Łęczyckim. we wsi Besie
kiery istnieją ruiny obronnego n!cgdy~ zam 
czyska wzniesionego w 1500 roku przez 
wojewodę Łęczyckiego, Wawrzyf1ca Soko
łowskiego. - W roku 1597 Besiekiery na
był kardynał Andrzej łhtory, synowiec 
kr6la Stefana, kt<)ry wyposażył t4 wsią 
siostrzenicę s\voi<~. wydaną za Jerze go I<_a„ 
~kocze go. 

Rakoczy nic mieszkał w zamku lecz WY 
idzierżawlał Bcsiekil!ry w pierwszej po 
łowie XVII wieku jeden z dzierż.awców 
Jan Szymon Szczawii1sld, starosta Jęczy„ 
.cki, po nabyciu zamktt na własność, pc>dfal 
w roku 1653 jego restaurację i wszystkie 
1istniejącc w zamku . odd~wla kamienne ro 
dzinnym herbem Prawdzie ·ozdobił. 

Po jego śmierci wieś, hicznic z zam~ 
lidem, nabyli dtuznicy w ich liczbie Jakis 
~zlachcic herbu ()gmiczyk, który także po 
zc>stawił po soblu liczne ślady w cyfrach, 
·.godłach i nieudolnych malaturach „al frc~ 
sco11 o charakterze religijnym. Po nim prze 
·szły Beslekiery w pusiada11le Oajcwskich, 
którzy zniżyli zamek. pierwotnie dwupię
trnwy, do Jednego piętra. 

Od roku 1800 zamek przc~tal być zamie 
·szkalym a now~r właściciel Kretkowski 
:zużył go na cele gospodarcze. 

Od tesi;o też czasu datuje się stopniowy 
!Upadek zamku, dziś zaś są to tylko ruiny, 
posiadające długości 55 metrów, szeroko
ści 30 mtr., a wy~rnkości 20 mtr. -·· grubość 
murów ma 4 metr. wysokość zaś baszty 
obronnej 35 metr. 

Niegdy4 zamek. zbudowany w czworo· 
'bok, otoczony był warem obronnym i fosa: 
z mostem zwodzonym. Wieźa zamkowa 
była kwadratowa od spodu, a od góry 
ośmiokątna. przykryta dachem stożkowym, 
Z pomników pierwotnej architektury zam
czyska, tH)r6cz rozległych piwnic ocalały 
tylko sklepienia gotyckie w dwóch doJnycł~ 
'komnatach. Wszystkie zaś inne szczątki 
netb w kamieni.u odnieść należy do cza
-sów restauracyj Szczawińskiego, który 

Ruiny zamku w Besiekicrach (pow: Łęczycki). 

wszędzie, gdzie tylko miejsce zezwalało, 
umieszczał herb Prawdzie. 

Dwie marmurowe tablice nad gotycką 
bramą wjazdową i drzwiami glównemi, 
podają, w napisie łacińskim dzieje zamczy
ska, dzielącego w długim okresie pięciu , 
stuleci złą i dobrą dolę ziemi łęczyckiej. 

' ł 

PATENA z xn STULECJAW KO· 
LEOIACIE KALISKIEJ. 

Starożytny Kalisz, niegdyś stolica u~ 
dzielnego księstwa Mieczysława III, zwane. 
go Starym, posiada wielce cenny zabytek 
z tej epoki, przechowany w skarbcu, ko~ 
legiaty, .jest nim romańska patena, kuta w 
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srebrze, zloc_ona, ó średnicy sześciu cali. 
Na stronie zewnętrznej pateny, na tle srebr 
uem w zagłębieniu wyrzeźbiony jest krzyż, 
grubo złocony z bardzo długiemi ramiona• 
mi a na. nim postać Chrystusa z włosami 
dfugiemi, bez korony cierniowej, przybita 
czterema gwoździami z kolanami mocno 
zgiętemi i długą zasłoną na biodrach. 

Na ·szczycie krzy2a umieszczony jest, 
na podłużnej tabliczce w dwóch wierszach, 
napis np.: 
„I. N -- C - KA~ - PR.EP1. - ~ ·-:- Jl'. 

Pod krzyżem z grobu; 
w . ksz,tafcie · trumn:v; 



nosi się postać z szat obnażona z napi-
sem „ADAA'!.'. ·, 

Nad prawem ramieńiem krzyża widać 
słońce w postaci twarzy owalnej, nad ra

mieniem krzyża lewem, ·wyobrażony' jest 
ksieżyc w . czasie nowiu i profil twaq;y z 
przepaską na czole .. · 
· U stóp krzyfa ·w ·długich szatach i aure 

oli· stoją: M~tka Boża· i. ś .. Jan„:Ewangelista 
. w około zaś napis taciński: .„In Cruce mac-
tatus quasi Pimis frangitur Agnus in Specie 
Panis Agnus- ftl.victlma Patris" (Na krzy
żu umęczony gdyby chleb łamie' się Bara
nek, ·w. postaci· chleba Baranek staje się 

otiarą Ojca). . · ·. . 
Ponad. krzyżem na $~erokiem zewnę~tz 

nern wygięciu, . pomiędzy dwiema basztami 
stoi postać Anlola i N.·~ P .. Maryi. 

W .trzech innych przedziałach baszt są 
p'.bstacie ewangełist9w z napisami wyjętemi 

. z. Pisf11~ sw·; 
Odwtótna·~czylLspodnia część pateny. 

:przyozdobiona. jest- ·wyobrażeniem. muru z 
· uwidocznionemi cegtarrii, z którego dwuch 
brzegów bocznych wznosi się w górę po 
jednej wąskiej, wysokiej haszcie .. Szczyty 
'baszt łączny dach poprzeczny, wsparty na 
dwóch· arkadach. Pod arkadą środkową stoi 
w szatach pontyfikalnych biskup w niskiej 
mitrie na głowie z napisem: „S. NICOLA- · 
US'' (ś. Mikołaj) pod niższą, 'prawą arkadą 
. widać płaskorzeźbę męża o długiej brodzie 
w krótkiej tuąice, trzymającego kielich 
mszalny i patenę - po nad rzeźbą napis: 
„Dux Mesico" (Książe Mieczysław). 

W 'frz'eciej arkadzie, stoi postać mnicha 
z dużą tonsurą zrikonną na głowie w dłu
gim fardzistym habicie z kapturem opusz:. 
czonym z pastorałem. w. ręce - napis ni~.„ 

co zatarty; „Albas Simon''. (Opat Szymon) . 
W dalszej, środkowej . Części. muru, na któ- . 
rY.m .stoja; opisane wyżej pó'stą.ci_e, znajduje 
się :fitrla ·a.: w, tfiej .popiersie mnicha z mto-

. · tern w. dfoni i .napisem: „Conradus" (Kon-
rad). . 
. Na. kulistym otqku pateny są wyrazy ni:>~ 
„t $ą1.1:cta . Nicolae Confessor pomini pt.e.-.. 
ciqse adesto nostris ·. precibus · i:Hus ac pro- „ 

picius.~~ . (ś. Mikołaht wyznawco pański, do 
pomóż. mocifolli ńasiym ·ppboiny. i miłości„ 
wy}; .. . , 

Przytoczon,e ·napisy pozwalają na d,o~ .. 
~niemanie,. że patenę razem .z kielichem · · 
ofiar6wat książe. kalisk~ Mieczysław III, do 
ufartdowanego .. przez . siebie opactwa Cy
stersów w La;dzie nad Wartą,'· którego to 
opactwa· opatem pod.ów.czas byt Szymon. 

Twórca zaś budowY a może i. wyko-. 
nawca kuns~townej pateny imieniem Kon

. rad, sa,dza,c z tonsury zakonnik, wznosi 
, ·modty do pątrona kościoła. ś. 'Mikołaja. 

'żródła hiStoryczne mówią, ie Mleczy
s'taw ·m, zwany Starym, otrzymawszy. po 
ojcu Bolesławie Krzywoustym w 1139 roku 

• ziemię Gnieźnieńska,, 'Poznańską i Kaliską, 

zatożyt. w 1145 :roku, .na pamią*ę od~iesio 
nego . nad bratem . Wtadystawem, zwycię
stwa, opactwo Cystersów w Lądzie, dokąd 
zakonruków, Niemców z . kolonii sprowa:-

. dził. Patena je.st więc niewątpliwie darem 
Mieczysława dla Lądu, jaką zaś drogą ten 
cenriy zabytek XII · · stulecia przeszedł. ńa 

wtasnbśr·kolegiaty ·w Kaliszu, trudno dodec, 
gdyż akta· miejscowe nic o tern nie ·mówią. 

Za starożytnością pateny przemawia jej 
ozdobna. ornamentacja oraz charakter na~ 
pisów spotykany tylko na przełomie epoki 
romańskiej. 

nych, jako to: długie ramiona krzyża, wy 

obrażenie Chrystu~a bez korony, z długą. 
zasłoną, słońce, księżyc ponad krzyżem, 

wreszcie kształt liter w napisach, jednaki 
na obu patenach, ustalają w zupełności po
chodz.enie zabytku _tego z XII stulecia. 

Patena kaliska porównana z pateną, ofia
rowaną w drugiej połowie X wieku do kla 
sztoru w Trzemesznie przez Dąbrówkę, żó 
nę Mieczysłftwa I posiada wiele cech wspól 

Józef Raciborski. 
--:d:-. --

zg·sPORTU 

WYśCIOI MIĘDZYKLUBOWE, URZADZO NE PRZEZ . 
STOWARZYSZENIE SPORTOWE „RAPID" W ŁODZI 

DNIA 19. 10. NA SZOSIE KRZYWIE- GŁOWNO. 

l ' 

Start do. biegu głćnvuego na 50 klm. 

1.' P. P'atzer - „Rapid" __.: zwycięzca 
w biegu głównym na 50 klm. 

2. R. .,Cerecki - „Rud. Tow. Sp . 
Gimnast." - zwycięzca w biegu za
chęty na 15 klm. 

3. E. Szarnik- „Rad. Tow. Gitnnast." -
zwycięzca w biegu ·turystycznym 

·na 10 kim. 
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ltuka m~t~wa. R O M A N S CARSKI. 
Z p_amiętników b. ambasadora francuskiego w Piotrogrodzie p. Maurice . Paleológue'a. 

chała człowieka nie cara. Aleksander przy
siągł, że po śmierci żony pośl.ubi natych
miast księżniczkę. 

Niedługo trwało, kiedy o stosunku n m 
poczęły krążyć pogłoski i plotki. Do-.,.rie · 
dziafa się o nich żona najstarszego brata 
h1ężniczki, o· której poczęto szeptać, że t1.l 

ona faworyzowała ten stosunek. W oba
wie przed ószczerstwami wywieziono 
mlodą księżniczkę za radą bratowej do 
Neapolu. Mimo to zakochani korespon
dowali codziennie ze sobą. Po sześciu mie
siącach spotkali się ponownie w Paryżu, 
podczas pobytu Aleksandra II na dworze 
francuskim. Car wyjechał wówczas w to
warzystwie swych synów Aleksandra i 
Włodzimierza na zaproszenie Napoleona III 
na wystawę światową. 

Z Paryża ksieżniczka wyjechała do 
R.osji i zamieszkała w Piotrogrodzie u swe-
go brata, prowadziła żywot skromny zdała 
od zgiełku cl w orskiego. By księżniczce 
umożliwić przebY..wanie u dworu podniósł 
ją car do . godpości damy przybocz,oej car.o.:. 
wej. Marja, znając stosunek, łącz:ący księ;.. ;j 
żniczkę z caremt przyjęła ,: swą rywalkę''~ 
d1:mnie. Do ostatniej chwili· prawie łudziła · 
się carowa, że jest to przemijająca miłostka, 
która niebawem minie. 

Po kilku . fatach szczęśliwego po~Y:cfa 
urodzita księżniczka carowi pierwszego 
syna w roku 1872. Mimo zastosowanych 
środków ostrożności wieść o urodzinach 
rozbiegła się po dworze. . Rodzina carska, 
a glóWrtie · przyjaciele następcy tronu, po.:. 
częli sark{łć, obawiając się o dynastję~ . Do:
wiedziata o tern również i carowa .. Maria. 
:r.ie reagując zupełnie. Poczęła jednakze 'od 
tego cżasu zapadać coraz barc:J.ziej, na 
zdrowiu. 

Niezadowoienie w rodzinie.· cara ~bcz~fo ·~ 
wzrastać, kiedy z .Jrnńcem nru;tępnego ~~ka , 
księżJ1iczka powila drugie dzieoJc~l .. t~ :'] 

• razem córkę .. Hrabia S.zuwałow, .• s.~ef .. l>~~' :~ 
Iicji politycznej odważył się P?m6wi,~;; z ':i:ł 
carem O . położeniu .. wYtw<Jrzonem t~itJl. ·i 
plotkami. Car nie odpowie4żial ·szuwało
wowi ani słowa, kiędy.· jednakże wkrótce ' P 

potem hrabia Szuwałow w rozmowie z k:il-
ku swymi· zwolennikami. zaznaczył, że jak
kolWiek car jest pod wyłącznym· ')

1 

księżniczki. on, Szuwałow, nie wątpi~ że:' ' ~! 
uda mu się skończyć z tą dziewczyną„ po· ... ·,·.·~ 
kilku mies~ącl:lch · car winsZ,Owat Szuwałd• •• 
wowi •'nominacji ·na stan'owisko ambasadora.· · fi 
w Londynie. ,\ 

Ale~sander troskał . sję .bardzo : o ]?·s ;: 
swN-ch··dżieci. .··.w. roku 1874. wlas?qP·~c~nym 
rczkazem do senatu podniósl swegQ SYna :; 
Jerzego l có~k~ ·Olgę do gódności s~la~hec"." : '' 
kiej i ksiązęcej doda]ąc,1,.tm .n~~islrn ·.J:ll!f".";:':. I 
J
·r·wsk1·c· h. ·. ·,;;."··:1< '._;:;, ·, · ·, · · ,·.::'5._- .. ·tl~\~.·;;,;~ 

....,„- -~ ' .,!,'':'· ·,,·:·,.: •.:·' \· '.' ·, .~ "::''· :·;.' .. ·:_ >·~r, '..,, .. :_,'.~:·0,}·;_:)\;~:~\; 
Os~tnk 10 ląt tn1zy;~~:,c~r: ~·' ci~~t~ęb:i;.;·~~ 

rtiepokojach. W· mil ości .s'\"V1~~1:do Jfsi~znłc~Jrl .J ·I 
znajdował ukoienie: Pos,~~owif vvię?··~·~f:.q7i .... + 

w,adzić. ~~.i~~~,i~(}. ·40., ;; .·. 'lm~~e~o~ . ' 
w , który111' ~~~~~ą,tą';:/ ~,, ,, .. z•. -i;,\''ca;iow 
Księżnicz.cę;wz~ttzrt trzy· apartamenty na <\, J 
·pokoh:tm:i 6i(rslfiexpi; łącząc je windą. Na::J 

,,, ' ' ' . !~ 

,~i 



dworze poczęto zno\vu mówić o stosunku 
cMskim, do którego się powoli przyz,vy
c1.ajono. W roku 1878 powita księżniczka 
carowi drugą córkę, a w dwa lata później 
timarta carowa Marja. \V miesiąc po śmierci 
carowej pośłubit Aleksander mimo perswazji 
ministra dworu hr. Adlerberga, że należy 

pcczekać jeszcze, księżniczkę. - „Czter
naście lat czekałem" - oświadczvł krótko 
car. W dzień po swym slubie p~wi·;odomit 
car senat o małżeństwie z księżniczką Ka
tat zyną Michatówną Dołgoruką, która od
h1d przybrata tytut i nazwisko księżnej 

Jurjewskiej. 
Kiedy w Aleksandrze wzbudzono nadzic 

je;, że po nadaniu narodowi konstvtucii znai 
cizie si~ dogodna sposobność do. wy;1iesie~ 
nia księżnej Jurjewskiej zaślubionej w mał
żeństwie morganatycznern, na tron carski, 
car zgodził się podpisać w dniu 28 I u tego 
1881 manifest do narodu ·rosyjskiego, ~ 
którym przyrzekat wstęp do rady Paristwa 
obieralnym członkom spofeczeńst\va, pod
czas gdy dotąd członków Rady Państwa 
mianował car. Paleologue twierdzi, że car 
zamierzat w kilka miesięcy po ogłoszeniu 

manifestu i po koronacji księżnej abdyko
wać na rzecz następcy tronu, wraz z dzie
ćmi i żoną opuścić Rosję i osiąść gdziekol 
wiek we Francji np. w Nicei. 

W dzieli po podpisaniu manifestu w cza 
sie powrotu cara z rewji wojskowej do pa
tacu Zimowego urządzono zamach. Pe
wien mlody człowiek rzucił bombę pod po 
wóz. Z sześciu kozaków eskortujących c,1 
ra zostało dwóch ranionych oraz przypad
kowo przechodzący chłopiec. Car wysko

czył szybko z pojazdu i podszedł do ran
nych. w chwili kie.dy wymawiał słowa: 

,.Chwała Bogu, ,nie jestem ranny" padtt 
druga bomba, raniąc go śmiertelnie. Prze
wieziono cara natychmiast od pafacu Zimo 
wego, gdzie księżna z zaparciem się siebie 
pomagała lekarzom. Nie pomogły jednak
że wszelkie zabiegi. Car zmarł po ·godzinie. 

Pogrzeb odbyt się z wielką dworska. 
pompą. Maurice Paleologue, który wów
czas już zajmował stanowisko .attache przy 
ambasadzie francuskieJ, brał w uroczysto
ściach tych udział. 

- „Nic, pisze w swych pamiętnikach
nie wywarło tak głębokiego wrażenia, jak 
krótkie ukazanie się księżnej Jurjewskiej. 
Kiedy następca cara Aleksander III, jego 
żona, wszystkie wielkie księżne i książęta 
pożegnali się po raz ostatni z carem uka
zała się w głębi kościoła, wsparta na ramie 
niu ministra dworu, hrabiego Adlerberga, 
młoda kobieta zupełnie zawoalowana. By
ła to mo.rganatyczna matżonka zamordowa 
nego cara, księżna Jurjewska. Niepewnym 
krokiem podeszła do trumny zlożonej na 
wysokich stopniach katafalku, uklękfa i o
parlszy głowę o zwłoki zapadła w gfębo
ką. modlitwę. Potem wstała i, opierając się 
na ramieniu hr. Adlerberga, znikła powoli 

w mrokach kościelnych". 

Romans cesarski skończył się banicją 

księżnej J urjewskiej z Rosji. 

-::-

HOZ.MAITOSCI· 

IiANDEL LUDZKIEMI GŁOWAMI. 
W Poludniowej Ameryce żyją dzikie 

szczepy Indjan, których obrządki religijne i 

Z\vyczaje nm.1ic1 w żytach krew. Jednakże 
nic większą kulturą odznaczają się ci tury
ści, którzy w \vielkiej mierze przyczyni~:
ją się do jeszcze \viększcj dzikości tych lu-
dzi.Zwyczajem dzikusÓ\V od lat już naj<la\v 

niejszych jest konserwowanie głów swoich 
wrogów, których się zabilo \V boju i prze

chowywanie ich z pokolenia w pokolenie, 
jako chluby wojownika. Turyści amenka!1-
scv z ciek~rwością oglądali gfowy Indjan. z 
wielkQ umiejętnością zakonscnvowanc i 
zmniejszone pewnym procesem, niektórym 
tylko Indjanom znanym, do wielkości pit:;~ci. 
Zaczęty się targi o nabycie takiej glowv. 
Wkrótce całe szczepy znikły i zostałv -z 
nich tylko szczątki w po~. ta ci 1mrn1tkich. glt'> 

wek, które zwycięzcy sprzedawali po 40 do 
lai·ów, a na\vet 200 dolarc'1w za sztuke. Obe~ 
nie w Peru \V cknach v„yst:1wo\vyci1 ~.kle. 
pów można widzieć glow:r ludzkie. w wielu 
\\'YPadkach i biatych ludzi, wystawione na 
sprzedaż. Amen kanie si::tkami głowy te wy 
\Vożą do Nowego J 01 ku. 

NIE BĘDZIE JADŁ. 

Przez granicę przemycit biedny żydek 
worek herbaty. Los chciał, iż przypadkowo 
natknął się na strażnika celnego, którego 
niewiadomo co zaniosło ku tej stronie. 

Co p~m tu niesie? - pyta strażnik. 
- Odzie? - pyta żyd, trzymając wo

rek herbat.';' na plecach. 
- Pan dobrze wie gdzie! Tu na ple

cach„„ 
-· Na których plecach?„ .. 
- Jakto? - na których plecach?.„. 

Chyba nie na moich! - mówi oburzony 
strażnik. 

-- A, te:1 worek? - pyta zdumiony 
żyd - worek na moich plecach? .. „. 

- Tak ten worek!.... 
- Ten worek to w ilim jest „jeście" dla 

psa. 
-- Co to znaczy ,.jeś~ic" dla psa? .... 
- Nu, pies to będzie jadL.. 
-- Aha pan iin'śli jedzenie dla psa? Po-

każ pan to jedzenie! 
Rad nierad zdejmuje żyd worek z ple

ców i powoli rozwiązuje sznurek. 
-- To jest jedzenie dla psa? - pyta u

śmiechając się strażnik, widząc worek her 
baty -- to pies będzie jadł u pana? 

- Nie będzie jadł? pyta zdumiony 
żyd - to niech nie je!.... Mam zmartwie
nie! 

---z---

ULUBIEŃCY PUBLICZNOŚCI ŁÓDZKIEJ. 

wska i Komornicki - „Gałganek i gm basek". 

Pod kierunkiem Klemensa Orchulskiego. 




